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(Ciąa dalszy).
Odtąd Edmund zaczął bywać dość często u tychże swo­

ich sąsiadów. Przez ten czas starego archiwisty najczę­
ściej nie było w domu. Musiał on chodzić uniewinniać się z 
rzuconych na niego podejrzeń, starać się o protekcyę i 
względy, ażeby mu nie odebrano emerytury. -  Pani Sie- 
niawska choć była w domu, nie zawsze mogła albo może 
nie chciała pilnować młodej pary, która dziwnie pięknie 
wyglądała w jej oczach.—I tak Edmund mógł nieraz dłu­
gie godziny przesiadywać sam na sam z Hanią pod owem 
drzewem wielkiem w ogrodzie, którego liście żadnem dla 
niego ale najpiękniejszem dla niej szumiały wspomnieniem.

Godziny te miały wielki urok dla Hani. Srodze zbo­
lała i osmucona po stracie tego, dla którego wyrobiła w 
sobie miłość głęboką i wiekuistą, i który stał się dla niej 
wszystkiem na świecie, nie widząca żadnej przed sobą na­
dziei i nie mogąca się nawet wyspowiadać przed nikim z 
swych cierpień i smutków, znachodziła ona niezmiernie wie­
le pociechy i ulgi dla siebie w każdem słowie przyjaciela 
swojego kochanka. Tę pociechę był-by jej wprawdzie przy­
niósł każdy, który znał niegdy Kamila i chciał-by był z nią 
o czemkolwiek rozmawiać. Ho młode serce nie potrzebuje 
wiele, a w młodej głowie bywa dziwnie bujna i wszechmo­
cna fantazya. Ale z innych znajomych żaden tu nie przy­
chodził. więc ten stał się jej spowiednikiem i pocieszycie­
lem i po Kamilu on najbliżej do jej serca przystąpił.

Wszakże też same godziny miały dla Edmunda dale­
ko więcej uroku, niż dla niej. Nie można tego powiedzieć, 
ażeby się w jego sercu zrodziła już była podtenczas mi­
łość dla tej pięknej dziewczynki, która niechcący takim 
blaskiem olśniła pałacową biesiadę, i nie trzeba podejrzy- 
Wać Edmunda, ażeby się w jego krwi rozżarzyła namięt­
ność ku prześlicznym formom jej ciała, zachwycenie jej 
płcią delikatną, lub żądza jej ust cudownych, wiśniową świe­
żością promieniejących; — uczucia bowiem i myśli, które 
odwładnęły jego duszę i serce, były wcale innego rodzaju.

Edmund nie znał kobiet zupełnie, poznał on z nich 
tylko niektóre, szumiące najgłośniej i szumowinom podo­
bne. Edmund nie znał także miłości. Wszedł on wpraw­
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dzie do tej pięknej i wspaniałej świątyni; ale nie wdział 
on tej cudownej, dla serca ludzkiego zbudowanej bazyliki 
zdaleka; nie klęczał ze złożonemi rękami i z modlitwą 
na ustach w tym ogrodzie z róż i lilij złożonym, który o- 
tacza jej wejście; nie chylił kornie głowy pod jej gotyckie- 
mi łukami, wyobrażającemi wiązaniem swem skamieniałą, 
wiekuistą harmonią; nie stał pod jej chórem wyniosłym, 
grającym hymn wielki, złożony z grzmotu piorunów i śpie­
wu ptaszątek, z dźwięku harf Dawidowych i echa fletni 
pasterskiej; nie podniósł głowy swej, aby spojrzeć w ową 
kopułę krzyształową, przez którą widać błękit żywego nie­
ba i rękę bożą, błogosławiącą dwa serca na wieki ze so­
bą spojone. — Ale wszedł on do tej świątyni tajemnemi 
drzwiczkami i spuścił się od razu do jej piwnic i lochów. 
Edmund xięgę miłości zaczął czytać od końca. Tak nam 
się nowsi pedagogowie każą uczyć liistoryi. Żeby ta me­
toda dobrą była w historyi, niedowiedziono jeszcze, prak­
tycznie, ale dowiedzionem jest to, że jest najgorsza w mi­
łości. Odziera ona bowiem serce ludzkie już wcześnie z 
najpiękniejszego kwiecia, pożera w kilku latach to ciepło, 
którego stwórca tam włożył tyle, że powinno każdemu wy­
starczać do grobu, i wysuszywszy nakoniec aż do dna sa­
mego tę niezgłębioną krynicę, zamienia ją  w jamę chło­
dną i ciemną, którą zamieszkują gorycz, nudy i prze­
sycenie.

Jakoż Edmund, lubo jeszcze tak młody, wstąpił już 
był na tę drogę za przykładami, których niestety! tyle}. 
miał przed oczyma. Krok ten nie był jeszcze wprawdzie 
stanowczym i niecofnionym, nie wyczerpał jeszcze sił jego 
serca, może ich nawet jeszcze i nienadużył, ale jednakże 
zawcześnie rozżarzył w nim pożerające płomienie i jego 
uczucia zepchnął z drogi przez naturę wytkniętej, pokalał 
je i obrudził, i uczynił pomiędzy niemi wielkie chaos i za- 

I mięszanie.
Tak nieświadomy zupełnie samego siebie, patrzący raz 

na kobiety okiem rospusty, inny raz przeczuwający pomi­
mo woli jakieś w'yższe a nieznane sobie uczucia, zbliży 
on się do Hani. I gdyby w niej zastał dziewczynę zwy­
czajną, oglądającą siebie co chwila w zwierciedle i wyglą 
dającą przez okno ładnego i bogatego zalotnika, który-by 
jej się podobał, kochał się w niej i potem ją  zaprowadził 
przed ołtarz: to zdaje się, że byla-by się ta  znajomość, 
skończyła tak samo, jak jego wszystkie dotychczasowe, z 
tą  tylko różnicą, że jej dalsze sceny nie były-by się od-
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bywały w pałacowej komnacie, śród hucznych orgij, przy 
brzęku kielichów i śmiechach rozgłośnych, ale-by były dla 
siebie znalazły jakiś jawor szumiący lub lipę, wybierały noc 
xiężycową, pełną woni kwitnących róż i pełną śpiewu sło­
wików... xlle Hania była wcale inną istotą. Tę jej róż­
nicę od innych kobiet, dotychczas sobie zbliska znajomych 
przeczuł Edmund instynktem, i już w pierwszem zbliżeniu 
się do niej zmienił dotychczasową swoją manierę, chociaż 
może sam nie wiedział, dla czego to czyni. Ta nowośó 
zajęła jego uwagę. — Edmund myślał nad Hanią, —  lecz 
zrazu nie dostrzegł w niej niczego innego, prócz jakiejś 
nowości. Nie wiedział nawet jeszcze natenczas, na czem 
właściwie zależała ta  nowośó, lecz czuł, że je s t w niej coś, 
co mu imponuje i co go upokarza cokolwiek. To uczucie 
chciał on zabió rozumem i chciał śmiać się ze siebie, ale 
śmiech jego zamilkał przed sercem i serce zwyciężyło tu 
rozum. Następne z Hanią rozmowy zaprowadziły go da­
lej na tej drodze. — Już z każdym dniem poczęły mu się 
po kolei uwidomiać pojedyncze lłani przymioty, — aż na- 
koniec zaezęły się w jego wyobraźni rysować kontury jej 
wewnętrznej istoty.

Było to studium nadzwyczaj proste, lecz przytem tak 
piękne i zajmujące, że Edmund całą swoją wytężył uwagę, 
wzrok swój zatapiał w jej oczy błękitne, chwytał łakomie 
każde je j słowo i każde westchnienie, i przez ten czas na­
wet przeciwko swojej szczególniejszej namiętności ku xiąż- 
kom, zarzucił wszelkie czytanie; bo widział, że niczem są 
najpiękniejsze miejsca z najwyborniejszej xiążki w porów­
naniu z tern, co można, wyczytać w pięknem sercu niewin­
nego dziewczęcia.

Tymczasem postać tej zajmującej go coraz bardziej 
istoty rysowała mu się coraz widomiej przed wyobraźnią i 
podobiznę swoją odbijała powoli na jego duszy. Więc wi­
dział on najpierw tylko piękny kwiat samorodny, świetnie- 
jący  jakiemiś dziwnie niewinnemi barwami, oświetlony pro­
mieniem słońca, polewany rosą niebieską, stojący łodygą 
na ziemi lecz oczyma obrócony ku niebu, — ale w tym 
kwiecie zdawało mu się nie być serca ni ducha. Potem 
pomału zamienił mu się ten kwiat w istotę żyjącą i do 
kwiatu tylko niewinnością barw swoich podobną. Lecz na­
stępnie poczęły się rozjaśniać i coraz więcej uwidomiać te 
barwy.

I ujrzał on najpierwej ową prostotę i dziewiczość ludz­
kiego serca, z której szydzi gwarliwy świat rozumowych 
maszynek i którą filozofia pogardza... i widział ją  czystą, 
jak  zdroje wód kszystałowych i głębszą, niżeli wszystkie 
jamy ludzkim wykopane rozumem.

I  ujrzał czyste, prosto ze swego źródła łyskające u- 
czucie, skromne i spokojne jak  wody stojącej źwierciadło, 
przezroczyste jak  .wiosenne powietrze, a przytem tak wznio­
słe i wielkie, że jego szczytów napróżno usiłują dosięgnąć 
nawet uajszaleńsze zapały.

I ujrzał ową religijność głęboką, wielką w swej świętej 
pokerze, opierającą się z dziecięcą ufnością o wieczność, 
obejmującą świat cały miłością, skromną w szczęściu, wy­
trw ałą i wierzącą w nieszczęściu i gotową w każdej chwi­
li życiem zasłonić serce od zmazy i sumienie od grzechu.

I  te  barwy poczęły się. w jego wyobraźni łączyć ze so­
bą i zlewać w formy widome, wyobrażające piękną postać 
dziewicy. Ta dziewica patrzała na niego żywemi oczyma i 
przemawiała słowami, a jej słowa odsłaniały mu świat ja­
kiś dziwnie uroczy i piękny, krainę wiecznej wiosny i słoń­
ca, nad którą gdzieś wysoko szumiały burze, lecz jej nie- 
tykały, uderzały pioruny lecz daleko poza nią, istny raj 
jakiś na ziemi, o którym nie tylko nie miał żadnego p0ję . 
cia, ale którego mu nawet ani razu nie przyniosły jego 
tak nieraz bujne i także może piękne marzenia.

A to wszystko zdawało się być tak blisko niego, tuż 
tuż pod ręką, może nawet w nim samym, — i to wszyst­
ko nie było żadną filozofią ani zbyt wyszukaną mądrością, 
ani nawet trudną do pojęcia teoryą, — więc coraz więcej 
zajmowały te rzeczy Edmunda. Zajęty niemi zarzucił on swoje 
znajomości, stał się skromnym i małomówiącym, uciszył w so­
bie swoje namiętności, niektórych się nawet zawstydził i 
zaczął wiele i bardzo zdrowo rozmyślać nad sobą. I kto 
wie, jak  daleko był-by on zaszedł niebawem, wstąpiwszy 
raz na tę drogę, kto wie, jak prędko przy tern świetle 
był-by on znalazł rozwiązanie owej ciemnej zagadki o swo­
je '11 Szczytnem posłannictwie na ziemi, którego z takim 
mozołem szukał przy7 latarni, oświeconej dumą rodową i 
chorowitą anibicyą, gdyby nie to, że jakoś my wszyscy 
tak nieszczęśliwie utworzeni jesteśmy, że walcząc duchem 
i sercem , niezmiernie wiele mieć musimy do czynienia z 
materyą a pomimo wielmożności naszego ducha, tak tej 
materyi podlegli, że nieraz jakiś drobny przypadek, jakaś 
zaledwie uwagi godna okoliczność strąca nas z naszych tak 
mozolnie wyniesionych rusztowań i najwynioślejsze tumy 
przez nas stworzone wali w oka, mgnieniu, druzgoce i po- 
wTala na ziemię.

Taka drobna okoliczność stanęła niestety! i Edmundo­
wi na jego nowej drodze. Rzecz zresztą bardzo prosta i 
naturalna. Albowiem kiedy z jego coraz żywszem zajmo­
waniem się prostotą serca niewinnej Hani, i jego adwidzi- 
ny stały się coraz częstszemi w ubogim domku sąsiadów,

zwróciło to baczną uwagę obojga starych Sieniaw- 
skieh.

Matka Hani rożnie o tern myślała, lecz zawsze tylko 
jak matka, mająca ładną córeczkę, a zarazem to przeko- 
nąnie, że nie masz tak wysoko postawionego młodzieńca, 
któren-by nie mógł zostać jej mężem. Śniły jej się nie­
raz w prostocie jej serca xiążęta i inni magnaci, dlacze- 
góż-by nie miał także przyśnić się jej Edmund, któren nie 
był ani magnatem ani xiążęciem. I nic nie mówiła na to 
wszystko pani Sieniawska. Lecz pan Dominik, który był
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ciągle w złym bardzo humorze, obaczywszy parę razy 
tych dwoje dzieci, siedzących ze sobą na kanapce pod 
drzewem, bardzo sobie w tern nie podobał. Nie mówił 
on nic jeszcze natenczas, bo miał jeszcze wiele do 
czynienia ze samym sobą. Po kilka godzin codziennie prze­
pędzał za domem, chodził po bióraeh, szukał protekcyi u 
dawnych swych przełożonych, szukał pomocy i rady u da­
wnych swoich przyjaciół. A kiedy powrócił do siebie, za­
mykał się w swoim pokoju i układał płany czynności i 
zabiegów na jutro. Lecz nakoniec jego nieszczęścia wzię­
ły koniec szczęśliwy. W szystko się załatwiło po myśli i 
panu Dominikowi uśmiechnęła się znowu nadzieja tego da­
wnego szczęścia-, które na niczem nie zależało, jak tylko 
na skromnym kawałku chleha i niezamąconym spokoju. Tę 
nadzieję postanowił on ziścić koniecznie: a przestraszony 
niedawno co zaszłym wypadkiem,— i widząc ztąd potrzebę 
odsunięcia od siebie wszelkiej lekkomyślnej młodzieży, je ­
szcze bardziej się chmurzył na te  częste odwiedziny E d ­
munda. Raz obaczywszy go tuż siedzącego przy Hani i 
prowadzącego z nią bardzo ożywioną rozmowę, tak się 
rozgniewał, że zawoławszy żonę do siebie, stukał ją  z nie­
wielką nawet grzecznością, lecz zato z wielką energią, że 
takiego pędziwiatra i swawolnika tak blisko przypuszcza 
do Hani. Wywiązała się ztąd długa pomiędzy małżonka­
mi dysputa, w której pani Sieniawska, obałainucona nieda­
wną powolnością swojego m ęża, nieumiała się wcale o- 
przeć jego teraźniejszej arbitralności, — i zapewne upa­
dła. Następnego dnia bowiem nie radząc się wcale mał­
żonki. przeszedł pan Dominik prosto od myśli do czynu.

Działo się to przed samym wieczorem. S ta ł on wła­
śnie w otwartein oknie, i pociągając dymek niebieski z swo­
jej ulubionej fajeczki, patrzał bezwiednie na dachy pałacu, 
kiedy w fórtce przed domem pokazał się Edmund. Hania 
podtenczas siedziała z robotką w ręku w ogrodzie, więc 
obaczywszy ją , jej tylko szukający młodzieniec, puścił się 
prędkim krokiem wprost ku niej. Ale pan Sieniawski ze­
brawszy się energicznie, postanowił nie dać mu tą  razą 
nawet przywitać swej córki, i zawołał głośno:

— Hej. hej, mospanie ! a dokąd ?

Na tak niespodziane zagadnienie, Edmund stanął w 
miejscu jak  wryty. Przeczuł on w oka mgnieniu całe swe 
położenie i całą ważność tej chwili, i uczuł się pómięsza- 
nym i zbitym, i to nawet tak bardzo, źe nie wiedział, co 
odpowiedzieć. A w tern Sieniawski dodał:

— A proszę t,o do mnie, na słówko.

Ten drugi frazes zmieszał jeszcze bardziej Edmunda. 
Czuł on, że wcale nie miał nic do mówienia z Sieniąwskiin, 
i chciał już z miejsca prosto powrócić do siebie, ale nie 
mógł jakoś zdecydować się na to, i posunął wolnym kro­
kiem ku gankowi. Przeciwko niemu wyszedł ku drzwiom

Sieniawski, sam drzwi od izby otworzył, a jak  tylko je 
przymknął, odchrząknął potężnie i tak się odezw ał:

— Proszę pana, pan tu przychodzisz tak często do 
mego domu  a po co pan tu przychodzisz ?

— Po co ? zapytał Edmund zdziwiony, — przy­
znam się panu, że to dosyć szczególne pytanie.

— Czy szczególne, czy nie, to nie wiem, ale wiem, że 
potrzebne. Bo pan tu przychodzisz i bałamucisz mi córkę. 
Jeżeli panu pieniędzy zabrakło na zakupywanie aktorek i 
wyprawianie dla nich bankietów i myślisz pan. że....

— Mój panie ! —- zawołał na to Edmund, nabiegając 
krwią cały, — nie mów pan dzieciństwa, bo ja  nic zgoła 
nie m yślę!

— Już czy pan myślisz, czy nie,-------odpowiedział Sie­
niawski śmiało i poczuwając się jak najzupełniej w swem 
prawie, — proszę pana bardzo uwolnić mnie nadal od 
swoich wizyt.

Na to Edmund nie miał co odpowiedzieć. Krew tylko 
się wnim zburzyła gwałtownie, oczy zaiskrzyły się oburze­
niem i gniewem, zacisnęły się pięście, a z ust zesiniałych, 
drżących wyleciało słowo obelżywe :

— Błazen !
Słowo to spadło tak niespodziewanie, jak piorun na si­

wą głowę starca, lecz tymczasem wzburzony do gruntu 
młodzieniec, drzwiami trzasnął i wyszedł z pokoju.

Tego wieczora jeszcze był wielki bankiet w pałacu Ed­
munda. Turkot powozów i karet napełnił niezwyczajnym 
hałasem całą wyższą część Sieniawszczyzny, muzyka grała 
najszaleńsze tańce wewnątrz pałacu, a buchające światło 
z otwartych okien i wesołe biesiadników okrzyki, nie dały 
długo w noc zasnąć powarzonym mieszkańcom dworku sta­
rego archiwisty.

VII.

Przenosimy się w okolicę dziwnie piękną i uroczą. S ta­
jemy na miejscu takiem, z którego oko nasze obejmuje wi­
dnokrąg wielki i szeroki. Za nami rost.aczają się ogromne, 
nieskończone równiny, pokryte żywą, mieniącą się do słoń­
ca zielenią: na niej widać porozrzucane wioski, zaledwie 
dojrzane zdaleka, widać gromady lasów dębowych, to snu­
jące się długiemi pasami po nad brzegi pastwisk ogromnych, 
to zbiegające się w grupy okrągłe, gęste, szarzejące jesz­
cze bez liścia, jak  wielkie palmy na zielonym kobiercu. 
Widok ten przerzyna niebieską wstęgą jakaś wielka rzeka, 
obrąbiona bujnemi splotami różnego krzewią, jak gdyby u- 
ję ta  w dwa wały, usypane z natury. Nad jej brzegami wi­
dać tutaj nieprzejrzane okiem moczary, szumiące wikliną i szu­
warami. Tam podnoszą się na wysokiej górze mury jakiegoś 
starego zamczyska, dalej widać step szarzejący w mgłach 
niebieskawych a na jego końcu rysują się niewyraźnie dwie 
wielkie mogiły bez krzyżów, które z mgłami, posuwającemi 
się ku wschodowi, zdają się uciekać i ginąć.
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Przed nami podnosi się ziemia dosyć stromo do góry. ! 

Po obydwóch stronach coraz więcej wiosek i lasów. Wioski ! 
k ry ją  się w jarach, lub wiszą przy boku gór swojemi dym- i  

nenii chatkami i wyglądają jak gniazd jaskółczych szeregi. : 
Zwieszają się nad niemi to zielone to ciemnobrunatne lasy, 
z których gdzieniegdzie w ygląda czarna olbrzymia skała, 
obwieszona wieńcami krzewin i bluszczów dzikich, jak  gło­
wa dncha leśnego wyglądająca z pod ziemi. Nie masz mo" 
gił, lecz za to na pagórkach pomiędzy ogroinnemi drzewa­
mi siedzą pochylone, baniaste cerkiewki z podwójneuii krzy­
żami na okrągłych wieżyczkach, Gdzieniegdzie krzyż widać 
samotny, bielejący do słońca na dnie ciemnoziełonem, tam 
kamienną figurę pomiędzy kopcami, a w innem miejscu dwa 
lub trzy krzyże razem, tak jak  gdyby się z różnych miejsc 
pozbiegały i coś szeptały ze sobą. Dalej podnosi się zie­
mia wciąż coraz wyżej i wyżej, lasy coraz gęściejsze i cie­
mniejsze, powietrze coraz surowsze, skały coraz szpiczast- 
sze, wioski coraz uboższe i mniejsze. A nad tern wszyst- 
kiem sinieją w obłokach szczyty gór niebotycznych, to gar­
biące się ku nam zielonemi falami, to śrebrzące się w słoń­
cu i patrząc w nieba błękity, to odwrócone od nas i po­
chylające się ku południowi, jak gdyby przejrzeć chciały całą 
tam rozściągniętaj krainę i odkryć zarośnięte szlaki Atyli i 
światoburzców.

Nie wiemy dobrze, gdzie w tej chw ili jesteśmy, nie mo­
żemy oznaczyć dokładnie, dokąd nas pociągnął za sobą los 
osób, które się z życia przeniósł) w naszą wyobraźnię. Ale 
dosyć nam raz rzucić okiem po tej całej krainie, dosyć o. 
bejrzeć barwę i rodzaj lasów, dosyć przypatrzyli się tej 
bujnej roślinności, w której nawet pokrzywy i chwasty wy 
rastają w olbrzymy, dosyć oglądnąć się na ową rzekę wspa­
niałą, płynącą na wschód słońca ku południowi, dosvd usły­
szeć piosnkę wybiegającą ku nam z pomiędzy lasów, a tak 
smutną i tęskną, jak  łza padająca na kamień grobowy, — 
ażeby się domyśleć, że jesteśmy gdzieś daleko za Dniestrem 
w ziemi Ruskiej, klęczącej pod ciężarem smutnej teraź­
niejszości i przeczuwającej już tylko swą przeszłość zamierz­
chłą, w ziemi dawnych najazdówr Tatarskich, w ziemi po- 
żog, łupieży i mordów, płaczącej do dziś dnia swych chat 
popalonych, porabowanych dobytków i swoich dzieci, po­
martych i pomęczonych w bisurmańskim jassyrze.

Działo się to w drugiej połowie Maja. Ryła chwila po­
godna i jasna, dopiero co deszcz przekropił rzęsisty i oży­
wił spragnioną ziemię, napoił trawy, zboża i krzewy, i o- 
rzeżwił powietrze, że się stało tak czerstwem, jak  zdrój 
wody, wytryskającej ze skały, i wonnem jak  balsamiczny 
oddech rozkwitającego ogrodu. Małe chmurki porozbiegały 
się tu i ówdzie po niebie i płynęły jak srebrne okręty po 
szafirowem morzu. Słońce jasne, żywe, południowe, rzuciło 
tak czarujący blask na całą krainę, że rostoczone jej 
wdzięki zdawały się porywać duszę ludzką w pieszczotliwe 
uściski, ażeby ją  nigdy już z nich nie wypuścić. I tylko

wierzchołki gór oddalonych owinęły swe głowy w mgły sza­
re, nasrożyły swe twrarze, i dymiąc czarnemi grzbietami 
udawały, że się gniewają na błąkających się pomiędzy nie 
z licznemi trzodami Hucułów.

Pomiędzy bujne zaroślą i zieleniące się trawą ma­
jową pastwiska, wiła się prosto ku górom wąska i mało co 
ujeżdżona drożyna. Po tej drożynie postępował krokiem 
wolnym i coraz wolniejszym jakiś młodziutki podróżny. Był 

I on nie wykwintnie wprawdzie, ale wcale nie po wiejsku u- 
| brany. Gały strój jego znamionował niewątpliwie wiejskie- 
j  go mieszkańca; lecz z sukien dawno już nieczyszczonych i 
j koszuli, bardzo zmiętej na piersiach i zabrudzonej, widać 

było, że już od kilku dni się musi znajdować w podróży. 
N a twarzy jego, bardzo pięknej i młodej , lecz strasznie 
wybladłej, malowało się umęczenie, zgryzota, a czasem i 
trwoga. Szedł on prosto ku górom; i to zamyślając się 
chwilami z oczyma opuszczonemi ku ziemi, to oglądając 
się po za siebie, co kilkaset kroków przystawał, a staną­
wszy, zawsze wpatrywał się w jakąś wioskę, pod jedną z 
gór wyższych rozścieloną, na której końcu widać było wiel­
ki ogród owocowy, kupkę zabudowań gospodarskich pod 
strzechą, i dworek biały niewielki pod gontem , otoczony 
kilką drzew starych, pomiędzy któremi jedno było poobci­
nane z gałęzi i mieściło na sobie koło wozowe, przygoto­
wane na gniazdo dla gościa bociana. (D. c. n.)

KSIĄDZ JACEK.
G aw ęda k lasztorna.

(D okończenie)

A Jacek nie w ierzy, choć widzi oczam i,
Myśli, czy znów  może d iab e ł go nic mami.
Lec* nie! organ ista  leży w y k ap an y .
G łos, korpus, postaw a, jego! jak organy!
A ow oż panienka w  czerw onej katance,
Co w idm o jej u jrza ł w  ogrodzie w  altance,
Podobna do Jonka, sy n a  organisty .
Ksiądz Jacek u w ierzy ł praw dzie oczyw istej.
I w net b y ł  ju ż  pew nym , gdy  podniósł pochodnie. 
Ksiądz Jacek się pom ści! Nie! owszem  łagodn ie  
Rzekł: J a  w am  przebaczam , lecz Bóg czy  przebaczy * 
W w iedliście nas praw ie do strasznej rozpaczy;
Nie p iąez  to, że nocy zbiliśm y w  to rtu rach ,
A dn ie  bez sw obody w ciężkiej troski chm urach!
Ifo cóż nam w y g o d y ?  p raw y  syn  zakonu 
Dla siebie w  zm artw ieniach w y szuku je  plonu,
Przed .śmiercią, g d y  trzeba, nie zad rga  oczym a,
Bo on na tern św iecie nic w łasn eg o  nićm a.
Lecz w yście zdrój czy -ty  m ętem  w aszej fali,
C zystą ludą w iarę w  nas, w  Boga, zkalali. >
1 p ła k a ł , jak  m atka, w idząc  s łu g a  boży ,
Że m iędzy synam i zw ątpienie się mnoży.*
A ju ż  o rganista, jakby do  an io ła  
Z czyścow ych męk dusza, do Jacka  zaw oła :
<xPokuty, poku ty , o ! srogiej b łagam y .
Niech cierpiem , jak  ow i, k tó rych  przedstaw iam y.*



—  833
A córka z a łk a ła , i serdecznie jęk ła ,
Że pierś jej dziewicza o m ało  nie pękła:
„Ja, w o ła , chcę cierpieć sam a, m oja c a ła  
W ina, bom  ich obu ciągle nam awiała.®
A Jonek s ta ł  niem y, o p a r ł się o ścianę,
1 ręce  opuśc ił na k rzy ż  załam ane.
Jacek s ta ł  nad  nimi, łz y  jak  gw iazdy ronił,
On także zaw inił, ale się nic bronił,
Lecz do organisty : „Jam  też w inien, mówi,
Że d ałem  się porw ać m ojem u gniew ow i,
Za srogom  cię k a ra ł. W ięc b łagajm y  nieba!
Nam w szystk im  śm iertelnym  przebaczenia trzeba.
Lecz precz z tych  m iejsc strasznych  potępionych grzechem , 
Gdzie zgroza przebierze w as za każdem  echem ,
Chodźm y do kośc io ła , krzyżem  upadajm y,
I o przebaczenie m ajestat b łagajm y .
Lecz o! wiele pokut odp raw iać  m usicie,
Bo grzech bez p oku ty  pali c a łe  życie.®
„P o k u ty , b łagali, póki będziem żyli,®
B łagali jak  g d yby  o życie prosili.
A w ięc poszli w szyscy  czterej do kościo ła .
Pochodnia zagasła, ciemność do okoła,
W  milczeniu przychodzą do w span ia łe j hali,
Na środku  się jedna lam pa gw iazdą pali,
1 jasnym  promieniem na k rzy ż  z ło ty  pada.
Od chóru  w y so k a  idzie kolum nada,
A słu p y  się zdają an io ły  w  żałobie,
Jak w  tedy, gdy  strzegli Zbawiciela w  grobie.
I nieskończonego w ła d z c y  w ielka ch w ała  
Pokojem , harm onią c iszy  panow ała .
Upadli na tw arze i krzyżem  leżeli,
Na tw ardej kam iennej p oku ty  pościeli.
Aż p a d ł w  szyby  przełysk  rannego promionia,
1 ciem ność rozjaśnił, jak  znak przebaczenia.
Ksiądz (acek sam  p o w sta ł, i im pow stać każe,
Postac ie sw e dobrze zasłon ić  i twarze.
S roższą jes t pokuta, g d y  nikt o niej niewie.
W spółczuciem  nie ulży piekące zarzew ie.

Zm artw ieni b raciszki c a łą  noc nie spali,
A Jacka  n ieby ło , do ranku czekali,
Niema go, w ięc sm utnie na m szę zadzw oniono,
Sm utne idzie fra trów  i pobożnych grono.
Przyszli do kościi ła ,  znużeni, schyleni,
O trzeźw ił u m y sły  ch łó d  m rocznych sklepieni,
I p a trzą ! a  Jacek ju ż  w  konfessjonale,
A przy  nim  trzej ludzie, a  podobni w cale,
Ubiorem do biesów, na posadzce leżą.
Patrzają  się ludzie, w ierzą  i nie w ierzą.
Ksiądz Jacek już  p o w sta ł, zw rócony k’ ludow i,
Z tw arzą  jaśn iejącą uroczyście m ówi:
„W iecie, co się d z ia ło  o północnej porze 
W naszym  skrom nym , Bogu oddanym  klasztorze.
Sara szatan to n ieby ł, źli to ludzie byli,
Co jemu za pod łe  narzędzie służyli,
M ałow ierni w służbę  zdali się szatana.
Z am iast niebios— w zięli p iek ie ł w iecznych pana!
Lecz że obiecują pokutow ać szczerze,
Bóg w szy stk o  przezem nie w  niepam ięć im  bierze.®
Jacek g d y  to m ó w ił, nie b y ł  to  ó w  s ła w n y  
F ra te r  sta row ina , u słu żn y , zabaw ny,
Lecz b laskiem  nicbiana w ło s  m u lśn ia ł na  skroni.

I laskę M ojżesza zda się dz ierzy ł w  d łon i.
„Przystąpcie  w ięc do mnie.® W  pokorze Ł azarza 
C zołgają się grzeszni na stopnie o łtarza.
Ksiądz Jacek w z ią ł ja s n y , z ło ty  krzyż do ręk i,
1 d a t  po policzku znakiem  bożej męki,
.P re c z , k rzy k n ą ł, szatanie,® zakom m unikow ał,
I z ludem  g ro m ad n y m  hym n zain tonow ał:

Nie w ódź nas panie na  pokuszenie:
P ęk ła  nam  w iary  nić z ło ta ,
Z adługiej nędzy okropne cienie 
S k ry ły  nam  ścieżki żyw ota.

Biada! jeżeli znękana dusZa 
Pokusom  czartów  oddana!
Lecz stokroć biada! tem u, co zm usza,
W ierzyć w  potęgę szatana.

O! wiej w nas wiarę! gdy  zeszlesz m ęki,
My je  przyjm iem y od ci obie!
Śm iertelne c ia ło  choć w y d a  jęki.
Duchem w y trw am y  w  potrzebie.

Hymn przebrzm iał przez hale aż do stw órcy  św ia ta ,
L ud , k laszto r, braciszk i żyli d ług ie  lata,
A Bóg b ło g o s ła w ił w ierne sw e owieczki,
O rganista n igdy  nie p ija ł w ódeczk i,
Dla czego? nikt istnej p raw dy nie w y b ad a ł.
Aż schodząc w  kraj m iru  w szystko  sam  w y g ad a ł.
Lud często  gaw ędkę te w iernym  pow tarza,
Rozumie się zaw sze, nie bez kom entarza,
A jak  to  z a s ły sz a ł, tak  tu taj w am  pisze,
Co po chrzcie m u Leszek, rodzą go Ubysze.

Potęga narodowa, 
n .

(D okończenie)

Zkąd atoli w z ię ło  się to dziw o przem ysłu? O dpow ia­
damy na to: S tw orzy ł je w zrost nauki i ośw iata w  klas- 
sach fabrycznych, intelligencya p rzem ysłow a, przeniesienie 

i  umiejętności i jej wyników z pola teoryi w praktykę ży~ 
i cia. W Manszestrze założono pierwszą szk o łę  politeehni- 
i czną, pierwszą szkołę  realnych umiejętności. Tu się ze -  

brały pierw sze tow arzystw a w yrobników  ku wzajemnemu 
nauczaniu się, pierw sze księgozbiory dla w ypożyczania  

; książek rzem ieślnikom , pow stały  pierwsze zbiory modelów  
! i w zorów , pierw sze szk o ły  niedzielne dla ch łop ców , pier- 
! w sze publiczne i popularne odczyty z fizyki i chemii w ich  
; zastosowaniu do fabryk i ręk o d zie ł; tu nnsainprzód usta- 
i nowiono nagrody za najlepiej w yrobione zadania techniczne, 

towarzystwa do rozdania nagród i przem ysłow e. 1 z tych 
to zakładów  ku rozszerzeniu wiadom ości industryjnycb i 
uprawy żyw io łów  przem ysłow ych, a popartych rozsądnym  
duchem przedsiębiorczym , w zniósł się pod protekcyą mą­
drego praw odawstwa ów ogrom  ręk od zie ł, a Manszester 
b y ł i jest w  tym w zględzie od 70 . lat wzorem. Nie mniej 
jak 13 milionów cetnarów  tow arów , wartujących 6 6 0  mi-



—  834 —

lionów z łr . (w szystko  to w yró b  M anszestru  i okolicy  jeg o ) 
ro zsy łan y ch  ztąd  byw a ro k ro czn ie , a przez L ondyn, Hull, 
L iverpool i inne m iasta w znosi się o b ró t handlow y niezli- 
czonem i kanałam i po ca łe j kuli ziem skiej. N asze księżne 
i w ieśn iaczk i, niew olnik puszcz a frykańsk ich  i w olny In- 
dyanin  na stepach A m eryki, T u rek , C hińczyk, narody  w szy­
stk ich  s tre f  i stopni ośw iaty  i tow arzystw , p raw ie  każdy 
cz ło w ie k , kupu jąc  co ku po trzeb ie  lub ozdobie , p łac i ha­
racz  M anszestrow i i p rzy k ład a  się mimo sw ojej w iedzy i 
w oli do potęgi i b ogac tw a  jeg o . Że piękny za jm ujący  o- 
b raz  ten m a i odw rotną s t ro n ę ; że w  p rzepysznych  p a ła ­
cach  bogatych  dorobk iew iczów  nic -tak rzad k o  nie p rz e ­
byw a, jak  w spaniałom yślność i p raw dziw a cno ta ; że sam o- 
lubstw o i łak o m stw o  w od raża jących  form ach panu m ilio­
now em u, a nędza i ro zp u sta  p ro le taryuszow i tutaj w  ży ­
ciu rów nie tow arzy szą , jak  i gdzie in d z ie j; że pan i s łu g a , 
ch lebodaw ca i za robn ik  bard zo  często  ze sobą  na stopie 
w ojennej sto ją , i po trzeba z jednej a nędza z d rug iej s t ro ­
ny do zaw ieszenia broni lub pokoju pośredniczyć m uszą: 
są  to fakla bardze znane. T rzeba jednak p rzyznać , że o - 
b ra z  ten nie tak  okropnie  z bliska ja k  zdaleka  się w ydaje.

Obok rękodz ie ł baw ełn ianych  kw itną tu  także fab ry k i 
jedw abnych  m atery j i m aszyn olbrzym ie w a rsz ta ty . F a b ry ­
ki m aszyn za trudn ia ją  tu w ięcej niż ‘2 3 ,0 0 0  ludzi, k tó rzy  
nad 6 0 0 ,0 0 0  ce tna rów  żelaza spo trzebu ją .

Do d ru k o w an ia , fa rb o w an ia , b lichow ania i g ładzen ia  
m ateryj w ystaw iono  tutaj zak ła d y  z p rzy rządzen ia  mi, jak ie  
ty lko tutaj m ożebne są  i op łac ić  się m ogą. Są n. p. bli- 
chy, k tó re  do w yrobien ia  chloru  1 0 0 ,0 0 0  ce tnarów  k w a ­
su  sia rk i i soli do roku  po trzebują . Ale też n igdzie po­
d z ia ł p racy  nie jest tak w ydoskonalony , ja k  w M anszestrze.
1 w łaśn ie  w tem sp reżystem  w spó łdz ia łan iu  w szelkich 
dźw igni p rzem ysłow ych , i w  ła tw ośc i p rzew ozu  na kolejach 
żelaznych i kana łach  do w szystk ich  portów  A nglii, a ztąd  
m orzem  do najodleg lejszych  w ybrzeżów  ziem i, leży m ożli­
w ość  dla tam tejszego fa b ry k a n ta , na w szystk ich  ta rg ach  
św ia ta , pomimo ce ł, kosztów  p rzew ozu  i t. d. jeszcze  ta ­
nio a  ko rzystn ie  zbyw ać tow ary  sw oje, i w szelką konku- 
rencye p rzy tłum ić .

E m i l  S o n v e s t r e .
U m arł w łaśn ie  w M onm ereney sław ny  francusk i p isarz  

Emil Souvestre. W szystk ie  dzienniki i pisma francusk ie  
zgadzają  się w tem , iż  b y ł w ybornym  now elistą, n iezłym  
dram atykiem  i najlepszym  cz ło w ie k iem ; skrom nym , dobrym , 
s ta ły m  i szlachetnym . <(Bez najm niejszego u szczerbku  p ra- | 
w dy  i sp raw ied liw ości, pisze p. J. Lecom te w  feletonie /» - 
dependance , można w yrzec o n im , że c h a ra k te r je g o  tak  
b y ł pięknym  ja k  św ietnym  talent jeg o ” . T akoż R evue des 
d e u x  Mondes nazyw a go mężem poczciw ym  i u ta len tow a­
nym , pisarzem  z prześw iadczen ia , k tó ry  ńie lu b ił poklasków  
i b łah y ch  pochlebstw , k tó ry  sum iennie p ra c o w a ł i nie po­

trz e b o w a ł się rum ien ić  nad u ży tk iem , k tó ry  ro b ił z ta len­
tu sw ego  i fantazyi. Emil Souvestre , u rodzony  roku  18 0 6  
w M orlaix, nie d o szed ł w ięc naw et lat 50  życia. C hociaż 
b y ł p rzy ję tym  do g rona  adw okatów  w R ennes, gen iusz  je ­
go  p a r ł  go  jednakow o  do P a ry ż a , gdzie k a rry e rę  sw oją 
lite racką  ro zp o czą ł d ram atem  w e w ie rs z a c h : Le siege de
Missolonghi,  natchnionym  zupełn ie  ideam i i u łudam i ow ych  
czasów . Sztuka  ta p rzy ję ta  do rep e rto a rza  tea tru  franęais 
nie p rzesz ła  przez cenzurę . Zniechęcony i okolicznościam i 
przym uszony  tu ła ł  się potem  jako  k o m isan t, p ro fesor, r e ­
d ak to r po różnych  m iastach F ran cy i, aż  w roku  1836 dzie­
łam i sw ojem i Uechelte des fem m es i Les derniers Bretons, 
rozkupionem i w net w  kilku w y d an iach , s ław ę  sw oją jako  
lite ra t u tw ierdz ił. O dtąd m u się o tw o rzy ło  najśw ietn iejsze 
pole s ław y  i pow odzenia.

Z różnych  d z ie ł jego najpiękniejszem  może je s t « filozof 
z poddasza ” .

Akadem ja francuska  p rzy zn a ła  au to row i tego  dz ie łka : ,<£/» 
PMlosoph sous les toils9 w  nadgrodę honorow ą, z ło ty  m edal 
w  cenie IS C O fr. — I słuszn ie  uznana je s t jeg o  w arto ść ; gdyż 
m ożna się z niego nauczyć , jak to żyć z zadow oleniem  w 
każdym  stanie, a naw et i w ubóstw ie być szczęśliw ym . 
Oto dajem y dla czyte ln ików  N ow in jeden  ustęp , jeden  
szkic z tego d z ie ła , aby  ich obznajoinić z talentem  au to ra . 
Z apew ne że F rancya  posiada znam ienitszych p isarzów  ale u - 
czc iw szego  co do dążności w  pism ach i w  życiu podobno rtiema.

Niedziela 27. Maja 1849.

M iasta sto łeczne , jak  P aryż , mają coś szczególnego , że 
dnie spoczynku  zdają sie być hasłem  o k rzyku  pow szechne­
go: «R aduj się, kto m oże!” Jak  ptaki, k tórym  w olność jest 
w rócona, ludność m iejska w ybiega ze sw oich klatek ka­
m iennych i ro sp rasza  się radośn ie  po polach. Byle tylko 
w ynaleść zielony traw nik , aby  usiąść, cień k rzaczk a , aby  

sw ój nam iot ro z ło ży ć ; tu  z ry w ają  sto k ro tk i m ajow e, ó w ­
dzie biegają po polach, m iasto jest zapom niane aż do w ie­
czo ra , dokąd w racają  z kapeluszem , uw ieńczonym  g a łąz k ą  
z g ło g u , i z sercem  rozradow anem  słodkiem  w spom nieniem . 
N azaju trz  czeka ich znow u jarzm o p racy .

Temi w ycieczkam i sielankow em i odznacza się szczegól­
nie Paryż. Za nadejściem  dni pięknych, u rzędn icy , m ieszcza­
nie, rzem ieślnicy oczekują niecierpliw ie każdej niedzieli, aby 
zakosztow ać kilka godzin lego życia pastersk iego . P raw ie 
dw ie mil francusk ich  trzeba  p rzebyć  pom iędzy sklepami 
przedm iejskieini handlów  w innych i korzen i, zanim  się do­
stanie na o tw arte , w arzyw em  zasadzone pola. O jcow ie fa­
milii rozpoczynają  p rak tyczną naukę, pokazując dzieciom  
sw ym  zboże, k tó re  bynajm niej nie ma k sz ta łtu  bu łk i i k a ­
pustę w  stan ie  dzikim . Bóg w ie, co za  ź ró d ło  obfite przy" 
padków , w ynalazków  i w ydarzeń! K tóryż Paryżan in  n ie o - 
p iew ałby  sw ojej O dyssei, w yb iegając za ro g a tk ę  m iasta , i 
nie m óg łby  napisać epizodu do sław nej podróży lądem i  
m orzem  % P aryża do St. Cloud.
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Nie będziem y tu m ów ić o tej ludności tłoczącej się ze ­
wsząd, dla której nasz Babylon francuski jest tylko kara- 
wanserajem europejskim;*) o owej zgrai w ynalazców , ar­
tystów , trudniących się różnemi wyrobam i, w ojażerów , k tó ­
rzy podobni bohaterom Homera przybyli do swej cyw ilizo­
wanej ojczyzny, „zw ied ziw szy  w przód  w iele miast i naro­
dów ” ; ale wspom nę tu o Paryżaninie zasiedziałym , zaokrą­
glonym  w sw oich  wydatkach, żyjącym na sw oim  pięterku, 
jak ów  płaz na skale,—  ciekawym  zabytku łatwowierności*  
pow olności, dobroduszności z przeszłych  w ieków . —

Należy to do charakterystyki Paryża, że się tu łą czy  pra­
wie dwadzieścia w arstw  ludności, zupełnie odrębnych co do 
charakteru i obyczajów . Obok w łó częg ó w , trudniących się to 
małym handlem, to przem ysłem , żyje spokojne plemię ka­
pitalistów i sta łych  wyrobników , których egzystencya po­
dobną jest do kwadrantu zegarow ego na którym ta sama 
skazówka sprow adza kolejnie te same godziny. Jeżeli żad­
ne inne miasto nie przedstawia nam życia w ystaw niejszego, 
to też w żadnem innein nie znajdziesz ustronia tak ukryte­
go  i sw obodnego. Podobnie dzieje się w w ielkich miastach 
jak i na m orzu: burza mąci tylko jeg o  pow ierzchnie. Im 
głębiej zaś zstępujesz do jeg o  wnętrza, znajdziesz tam kra­
inę, dla której w szelki ruch i odmęt staje się niedostępnym.

Co do mnie osiadłem  na krańcu tej krainy, niezam iesz- 
kując jej praw dziw ie. U m ieszczony poza obrębem wrza 
w y publicznej, żyłem  odosobniony w mojem ustroniu, nie 
mogąc jednakże odw rócić myśli mej od walki. Śledziłem  
zdała w szystkie jej wypadki, z zadowoleniem lub z obawą; 
byłem  uczestnikiem tryumfu lub obrzędu pogrzeb ow ego , 
podobnie temu, który spogląda i zastanawia się, nie będąc 
wtajemniczonym —  jedyny środek nie brania udziału! Je­
dna tylko niewiadom ość czyni nas obcemi życiu zew nętrz­
nemu; sam olubstwo nawet nie w ystarcza na to.

Te uw agi, które czyniłem  sam sobie, w mojem podda­
szu, były  przerywane w szyslkiem i temi „czynnościam i do- 
mowemU* którym poddać się jest zm uszony siary kawaler 
nie mający innego s łu g i, jak tylko swą dobrą w olę. Pro­
w adząc dalej moje rozum owania, czyściłem  sobie bóty, o- 
trzepałem moją suknię, uw iązałem  krawatę i —  przysze­
dłem nareszcie do tej uroczystej chw ili, kiedy się człow iek  
po ukończeniu swej toalety zapytuje, podobnie jak stwórca  
po stworzeniu świata: „a teraz czy  już dobrze ?"

W ielkie postanowienie w ytrąciło mię ze zw yk łego  to­
ru życia dniem wprzódy. W yczytałem  z afiszów , że dziś w 
Sevres obchodzą odpust, i że fabryka porcelany otwartą 
będzie dla publiczności. Tego sam ego poranku, w ypogo­
dzone niebo natchnęło mię myślą aby tam pójść. (D .c .n .)

*) Caravanserai/ (K araw ansera j): Gospoda dla podróżujących na 
Wschodzie.

R o z m a ito ść .
* C z e r n i o w c e . dnia 28go lipca. Ciągnąc dalej w iadom ości

0 teatrze polskim  w  C zerniow cach, przychodzi kolej na „ S ta rą  R o- 
m an tyczkę,"  kom edyę S tan is ław a  B ogusław skiego, p rzedstaw ioną 
dnia )7go  lipca b. m . Zdaniem naszem  należy  ona do lepszych ko- 
m edyj polsk ich ; je s t trafnym  obrazem  ow ych  prześc ig łych  kobiet, 
k tóre spełznięte w dzięki s ta ra ją  się nagrodzić przesadzoną czu łością , 
rozp ływ aniem  się nad  pięknościam i natury , blaskiem  księżyca, szem - 
rauiem  s tru m y k a , śpiew aniem  s ło w ik a , pow iew em  zefirków  i t. p. 
dalej rom antycznością  sztuczną i przesadzoną, oklepanem i frazesam i, 
w estchnieniam i i t. p. i tem  m niem ają z łap ać  w  sid ła  dobrodusznych 
m łodzików . T ą razą zaś Aldonie podobne experym enta się nie uda­
ły . M łody W acław  u d a w a ł czu łego  kochanka w  tym  jedynie celu, 
aby od rozm arzonej m iłością i przepełnionej w dzięcznością Aldony 
w y łu d z ić  zezw olenie na zw iązek m ałżeńsk i przyjaciela sw ego Alfreda 
z piękną jej siostrzenicą, a  o trzym aw szy  one, w y ś liz n ą ł się jak  pi­
skorz z czu łeg o  ob jęcia  spragnionej kobiety i zw ró c ił jej serce ku 
baronow i, starem u um izgusow i, od którego tylko na w idok m łodego 
W ac ław a  b y ła  się odw róciła . Panna G rochow ska jako  A ldona prze­
ję ła  się całk iem  sw ą rolą, i o d d a ła  ją  trafnie bez przesady  i w y m u ­
szenia. Pan Kaliciński w1 roli W acław a nie zb y t jasno o k a z a ł, że 
ośw iadczenia m iłości ku starej rom antyczne są  udaniem , i z w iększą 
niż po trzeba  szczerością o d eg ra ł rolę kochanka, że zdaw a ło  się p ra ­
w ie jak o b y  b y ł  nim w  istocie a przeciez ro zro m an so w an ą , p rzesią­
kniętą  czu łostkam i, spragnioną kobiotę ła tw o  b y ło  podbić m niejszem  
naw et w ytężeniem  nam iętności, m niejszem  udaniem  szczerości, tak  iż ­
b y  s łu c h acze  nie koniecznie dopiero  ze s łó w  „na  stronie* w yrzeczo­
nych  o sym ulacyi się przekonyw ali. przeto  zdaniem  naszem  w ięcej sen­
tym entalnie niż kom icznie odegra ł sw a rolę. P odobał się w szelako 
deklam acyą dobrą i żyw ą, k tó ra  w  dram acie b y ła b y  w ysoce ceniona. 
Pan L inkow ski p rzedstaw ił w iernie starego um izgusa, chcącego k o ­
niecznie uchodzić za m łodzika, licząc się ciągle do niedośw iadczonej 
m łodzieży. Równie podobała  się pani L inkow ska jako  Rózia g ard e ­
robiana, oddając sw ą naiw ną rolę, jak  w szystk ie podobne, z p raw d ą
1 znajom ością roli.

« Berek zapieczętow any®  tegoż sam ego dnia p rzedstaw iony , ju ż  
daw niej k ilkakrotnie przez sam ego au to ra  p. L adnow skiego  b y ł  tu  
odgryw any . Je s t to zb iór śpiew ek sa ty rycznych  przeplatanych m o­
nologam i i podrygam i żydow skim i. Dobre udanie m ow y żydow sko- 
polskiej, śp iew  czysty , gestyku lacya  i pląsy trafne b y ły b y  c a łą  za le­
tą tej krotochw ili. Pan ł.ad n o w sk i m imo niedostatecznego g ło su  do 
śpiew u, w iernem  oddaniem  m ow y, m anier i p ląsów  żydow skich  zw y ­
kle szum ne o d b ie ra ł o k la sk i; zaś pan N atorski, k tó ry  tą  razą przed­
s ta w ia ł Berka, p rzy  tym  sam ym  b rak u  g ło su  z daleka m niejszą w ier­
nością u d a w a ł żydka polskiego, nadto w  m iejscu, gdzie Berek m arzy 
o pannie Dorotce, zupełnie n iep o d o ła ł roli.

Dnia 18. lipca daw ano  kom edyę: «Lw y i Lwice;® 19go d ram at 
«D ym ilr i Marya,® o k tó rych  jak o  nieobecny na tych przedstaw ieniach 
nic nic piszę.

Dnia 20. lipca: ^C hłop i arystokraci,®  krotochw ila  ze śpiew am i i ko- 
m edya: *Kto się kocha, ten się k łó c i" . K rotochw ila n ie b y ła  odegrana 
tak , aby nie zosta ło  nic do życzen ia ; ow szem  życzyć w y p ad a ło , aby 
pom iędzy grającem i osobam i choć jedna się znalaz ła , k tó rab y  posia­
d a ła  g ło s  usposobiony do śp iew u ; lecz ani jednej nie b y ło ;  w ięc 
śpiew ki się  nie u d a ły , m imo to pan L inkow ski w  roli .S te fan k a  fo- 
ry sia ,"  b y ł  w  sw oim  żywiole i p o d o b a ł się. kom edya: a Kto się ko ­
c h a  ten się kłóci® , nie odpow iada w praw dzie ze w zględu a rty s ty ­
cznego w ym aganiom  sztuki, gd y ż  zaw iązanie i rozw iązanie nie leży 
w  okolicznościach, lecz w  usposobieniu w ew nętrznem  działających o- 
sób; w szelako  d la kilku w ybitn ie kom icznych sc e n , m oże się podo­
bać  i tą  razą  p o d o b a ła  się. I w  tej kom edyi państw o L inkow scy 
zadow olnili p u b liczn o ść ; naw et pan i K rzyżanow ska’ więcej życ ia  oka-
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zała  w  swej roli, niżeli w innych. Nie będę wam  ireści tej kome- 
dyi pow tarzał, bo ja  niezawodnie znacie, zresztą me wiele byłoby 
pow tarzać, bo jest bardzo pojedyncza, i tylko przez dobre uranie a- 
ktorów  nabiera pow-abu.

Dnia 21. prano „Walkę kobiet,' komedyę w trzech aktach z fran­
cuskiego. T y lu ł wcale nie stosowny, bo ani z dwóch działających 1 

tam kobiet jedna przeciw drogiej walczyła, ani obie razem w alczyły 
przeciw komu trzeciemu. Henryk de Flavigneul, m łody royalista po- ; 
sądzony za panowania Lupwika X V I I I .  o Ronapartyzm, ścigany przez i  
w ładze znalazł schronienie w zamku hrabiny d ’Aulreval, roztropnej 
331etniej wdowy, u  której właśnie baw iła jej siostrzenica Eleonora de 
Vilgontier. Jak na nieszczęście obie kobiety zakochały' się w prze­
śladowanym Henryku. Lubo tenże uchodził w zamku za lokaja h ra ­
biny, jednakowo prefekt departamentu baron de Montrichard wyśle­
dził jego miejsce pobytu, i obstawiwszy zamek dragonami, w szedł j 
do niego w celu wyszukania zbiega.

Tu rozwinęła hrabina całą swą rostropnośó posiłkowaną św ie­
żą miłością, aby udaremnić usiłow ania prefekta; i toż w'łaśnie sta­
nowi walkę hrabiny przeciw prefektowi, prowadzoną z wielką prze­
zornością ze stron obu. Przeciwnie panna Eleonora, w chęci rato­
wania kochanka, niemogąc w przytomności prefekta ukryć  swej mi­
łości, mimowolnie psuła budowę ciotki i przym uszała ją do ciągłej 
napraw y i budowania nowych planów. W ostatku zwyciężyła hra­
bina; a przekonawszy się , że miłośne oświadczenia .Henryka były 
tylko powodowane wdzięcznością, że przeciwnie miłością prawdziwą 
tylko ku Eleonorze pała, robi ofiarę ze swej miłości i łączy siostrze­
nicę z jej kochankiem. Oto treść tej nudnej komedyi. Panna Gro­
chowska wybornie odegrała rolę hrabiny i utw ierdziła nas w zdaniu, 
że do ról statecznych, imponujących kobiet, nawet z wyższego towa­
rzystwa, ma talent niezaprzeczony, zdolny dalszego postępu.

* Wydawanie obligaeyj indemnizacyjnycb na lOletnią zaliczkę 
już się rozpoczęło, ztąd w idać, z jaką gorliwością cała ta sprawa 
jest prowadzona. JW. Prezydent komisyi indemnizacyjnej, p. Kalch- 
berg w yjechał we środę na objażdżkę po kra ju , aby wszędzie na 
miejscu przejrzeć czynności rozesłanych po kraju komisyj, zachodzą­
ce trudności i wątpliwości rozstrzygnąć i na jak najprędsze i najbar | 
dziej uproszczone działania tych komisyj wpłynąć. W zaslępstwic 
jego, komisyi głównej w e Lwowie przewodniczy jw . Radca namie­
stnictwa pan Marle. Od czasu objęcia przez JW. Prezydenta steru 
tej komisyi rozwija ona czynność niezmordowaną, przytem uprzej­
m ość wszystkich członków i urzędników komisyi przy tak częstem 
zetknięciu się z osobami prywatnemi, potrzcbującemi informacyi, za­
sługuje  na zaszczytne wspomnienie.

*  Dziennika literackiego w yszedł Nr. 29 i liOty Numer 29. za­
w iera: 1) Czego nam potrzeba? II., ciąg dalszy o stowarzyszeniu 
historycznem. 2) Treść historyi języka rossyjskiego. 4 )  Bdjar Or- 
sza (ciąg dalszy). 4) Wincenty Kruszewski (ciąg dalszy). .5 ) Bem- 
bus i jego pisma, przez St. Przyłęekiego. 6 ) Estetyka Libelta. 7) Li­
teratura obca.

Numer 30. zawiera: 1) Czy Miorsz jest pisarzem X I . czy XIII.
wieku, przez Karola Szajnochę. 2) Treść historyi języka rossyjskiego 
(ciąg dalszy). 3) Bojar Orsza (ciąg dalszy). 4) Wincenty Krusze­
wski (ciąg dalszy). 5 ) Bembus i jego pisma. 6) Estetyka Libelta 
(dokończenie). 7) Korespondencya z Krakowa. O pisarzach w Kra­
kowie żyjących.

* Do dzisiejszego nutneru dołącza się dla prenumeratorów mód, 
m ody ubioru. Opis w następujący m numerzo.

P r z y j e c h a l i  od dnia 2. alo 3. sierpnia do Lwowa:
PP. Golimcnlowioz Aleksander, z Toezowa. Jarosław ski Gorgo- 

niusz, z Postom) t. Chwalibóg Jan, z Lipowca. Czacki Aleksander

hr. z Krechowa. Smolski Józef, z Kobylnicy. Lanckoroński Kazimierz, 
hr. z Krakowa. Drużbacki Franciszek, z Przemyśla. Siemianowski 
Franciszek, ze Siemiginowa.

PP. Kęplicz Antoni, z Bobrki. Duniewicz Edward, z Nowoszyc. 
Korytowski Erazm, z Płotycza. Skarbek W ładysław , hr. z Tarno­
pola. Link Franciszek, z Komarna. Starzeński August, hr. z Krzyw­
cza. Krzcczunowicz Kornel, zBrzeżau. Golejowski Kornel, lir. z Krzyw­
cza. <Loś August, hr. z Werchrata. ,Torosiewicz Maurycy, z Ostrowa. 
Wierzbicki Julian, z Kutkorza.

W y jech a li od dnia 2. do 3. sierpnia ze Lwowa:
PP. Postepski Feliks, do Trembowli. Lewicki Jozef, do Bonowa. 

Kalchberg Józef, do Derewacza
PP. Bocheński Jan, do Lubienia. Soniewicz Julian, do Podhorec.

L w ó w  4. sierp n ia . — Na dzisiejszym targu płacono korzec Psze­
nicy ozimej po 26 złr. — kr. do 27 złr. 30 kr. — Żyta po 19 
złr. — kr.do 21 złr. 45 kr. Jęczmienia po 17 złr. — kr. do 18 złr. — kr . 
Owsa po 17 złr. 30 kr. do 19] złr. — kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do — złr. — kr. — 
Ziemniaków po 8 złr. —  do 8 z łr. 45 kr. Sąg drzewa bukowego 24 złr. 
30 kr. do — złr. Sosnowego po 21 złr. — kr. do — złr. —  kr. w. w . 
Centnar siana 2 złr. 6 kr. do 2 złr. 8. kr. Centnar słom y 1 z łr , 
30 kr. do 1 złf. 45. kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 2 Złr. 
7 kr. m. k.

K urs te leg ra fo w a n y  r. W iedn ia  4. b. m. o 2 g. p op o łu d .
Amszterdam. . . .  —. M a r s y l i a ...................................  .
Augsburg za 100 złr. 125 Medyolan za 300 lirów 1 4 7 % . 
Bukareszt . . . .  221 Paryż za 300 franków 146'/,
Frankfurt za 120 złr, podług Agio duk. ces....................... —

24 '/, stopy . . . 124,/s . Srebra a g io .............................. 25
Genua................................. —. Pożyczka 5%  83V „ 4%  7 3 '% ,.
Hamburg za 100 tal. banco. 923/ ,,  Pożyczka lit. B. . . .  
Konstantynopol . . . . —. Afccye banku . . . .  —
Liwurno................................ 119 Kolej północna . . .  —.
Londyn za 1 funtsztei l. 12. 14. Obi. ind.................................5% . —

Dzisiejszy. K u r s  lw o w s k i .  Gotowką towarem,. 
Dukat boleoderski i i :  i  ir . 47 r.lr 5 kr. 52.
Dukat cesarski . . . .  . . „ 5 „ 53 „ 5 .  6

Półlmperyał z l. r o s y j s k i   „ 10 „ 5 « 10 « 10.
Rubel srebrny r o s y j s k i „ 1 . 5 6 ,  1 5 7

Talar p r u s k i   „ 1 „ 51 1 ,  54
P o ls k i  k u r a n t 1 p ię c io z ło t ó w k a  . . . „ 1 „ 25 „ i  „ 26
G a lic y jsk ie  l i s t y ,z a s t a w n e  s a  1011 złr- ,  02 „ 36 „ Ś2 „ 50.

Mianttel Ant. Sdiicha łWtiowy
we Lwowie przy ulicy dvkasteryalnej 

o t r z y m a ł  w ł a ś n i e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

V i n a  i g r o  a r o  m a i  i q u o
de Jean Vincent Bully a Paris

na wielkiej wystawie Londyńskiej nagrodą uwieńczony, a teraz coraz 
więcej poszukiwany. S łuży jako środek do rozwinięcia i zachowania 
wdzięków, wzmacnia skórę, dodaje jej naturainej świeżości i delika­
tności, uśmierza pieczenie skóry |io goleniu. Damom przy toalecie 
niezbędny, a dla swych własności higienicznych do płukania ust 
przy kąpieli, i jako kadzidło bardzo używany i lubiony.

flakonik 1 Złr, 30 kr. m. k.
Najnowsze i najprzyjemniejsze pachnidło:

E s s e n c e  e o n  c e n  t r e e  de V i o l e t t e ,
(•19) flakonik po 2 Złr. 30 kr. m. k. ( 3 —3)

W ydawca i odpowiedzialny za redakeyę: U . W . K a llen b ach . Z drukarni E . W inlarzn.


